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^ a m a n u t o r u r
C f r ł c p s K i  r u c h  b e l e t r y s t y c z n y  w  R u m i m j i

ftumunjl, podobnie, jak w in­
nych krajach rolniczych, literatura 
stać zaczyna coraz bardziej pod 
znakiem powieści chłopskiej. Po­
czątki tego ruclni wywodzą się z pi­
sma „bamanatorul" („S iewca"), za­
łożonego na początku zeszłego stu­
lecia przez prof. M. Jor gę, wielkiego 
historyka rumuńskiego.

Świeżo, p. Dusza Czara, daje z o- 
kacji święta narodowego Iiunrunji 
ciekawy rys chłopskiej literatury ru 
muńakiej. N a  czele pisarzy, których 
tematem jest wieś, wymienić trzeba 
Michaiła Saaot eanu.

SadoYeanu, którego styl w litera­
turze rumuńskiej wykazywał szcze­
gólną świeżość, jest bezwątpiema 
najgłębszymi znawcą krajobrazu ru­
muńskiego. W  swych niezliczonych 
opowiadaniach i powieściach opisuje 
Sac.oweanu życie wsi z poetyckim re­
alizmem, ł eikią n,.eszanmą poezji i 
prawdy, która nadaje jego dziełom 
właściwe un głębokie piętno. Do te­
go samego ruchu „Samanatorul" na­
leżał zapomniany dziś nieco literat
C. Sandu -  Aldea Po tych dwóch pi­
larzach był cały szereg innych, któ­
rzy poświęcili się opisywaniu życia 
wsi.

Na uwagę zaMuguJc fakt, że w  
tym czasie byli pisarze, którzy z ak­
cją „Samanatorul" nic nie mieli 
wspólnego, a nawet nieco ją  lekcewa­
żyli, a  mimo to temat do swych dzi 1 
e,Łerpali właśnie z życia wsi. I  tak 
Caragiale, głęboki pisarz miejski.

wielki satyryk, przedstawia w swem 
pięknem opowiadaniu „La hanul 
Monjoalu" (W  g&spod/.ic Monjonli) 
życie na drogach wiejskich. Jego 
dramat „Napasta" (niedola) rozgry­
wa się również wśród'ludności wiej­
skiej.

D. Zamfircscu, pochdząoy ze 
szlachty, subtelny uczony, opisuje w 
twych dziełach życie na wsi, które 
dało nawet tytuł jednemu z jego 
dziel.

Po „Saumnatomru" rozpoczął się 
inny ruch literacki, znacznie się od 
poprzedniego różnią/-;, równocześnie 
z powstaniem czasopisma „Yiata Ro- 
manea^ca" (Życie rumuńskie) w ro­
ku 19CKL Inicjatorem jego był Kon­
stanty Stere i krytyk fi. .Tbraileanu.

Jest to ruch ludowy, którego rola 
dla rozwoju współczesnej literatury 
rumuńskiej by ta decydująca, a to 
szczególnie dzięki ideom socjalnymi 
jakim dał początek, i dzięki pisa­
rzom, którzy do niego przystąpili. 
Jednak brak by lo w  literaturze ru­
muńskiej realistycznego wglądu w  
życie wsi. Znajdujemy go po raz 
pierwszy" w  „Jonie", powieści Liyiu 
Krbrcanu, która jest pierwszą ru­
muńską powieścią, zasługującą na tę 
nazwę. Wyłącznie realistyczny dar 
spostrzegawczy znajduje jeszcze po­
parcie przez silny i tragiczny kon­
flikt. Surowa brutalna miłość do 
ziemi występuje w powieści Liriu  
Rebreanu z całą silą, bez ozdób poe- 
t* ekich. silnie i głęboko.

1  nauki i s ztu k i
—  Konkurs na powieść dla dzieci.

Redakcje czasopism dziecięcych 
„Płomyk" i „Płomyczek" ogłaszają 
konkurs na powieść dla dzieci w  wie­
ku od lat 8 do ]0  lub w wieku od 
lat 11 do 13. Pierwsza nagroda —
2.000 zł., druga nagroda —  1000 zł„ 
trzecia nagroda —  500 zł. Termin 
nadsyłania utworów upływa z dniem 
1.10 1935 r. Zarówno rękopisy i ma­
szynopisy, jak też koperty z godłami 
i nazwiskami należy przesyłać do re­
dakcji .płom yka" i „Płomyczka", 
(Warszawa, ul. Dobra 6, I  piętro).

Z  m a t y k i

Zakończenie sezonu koncertowe 10
w  S to w a r z y s z e n iu  M i ło ś n ik ó w  D a w n e j  M uzyk i

Miłoftnicy dawnej" i w ogóle do­
brej muzyki m ieli p raw dziw ą  
ucztę duchow ą na ostatniej z  cy­
klu audycji Stow. M il. D aw  M u ­
zyki, w  salt Konserw atorium . P ie ­
tyzm i szczery entuzjazm  z jakim  
wykonawcy bardzo interesujące­
go program u Koncertowego od­
tworzyli piękne dzielą dawnych  
m istrzów, zasługu je  na specjalne  
uznrn ie i podkreślenie, zw łasz­
cza, że poziom artystyczny ich 
in terpretacji podniósł się znacz­
nie oa roku ubiegłego, docierając  
ju ż  do dziedzin p raw dziw ego  zro­
zum ien ia stylu, doskonałości tech­
nicznej i precyzyjnego zgran ia.

Po  fan taz ji M . Zielenskiego, z 
cyklu „Com m um ones" na dwoje  
skrzypiec, w iolonczelę i o rgany  z 
barem  cyfrowanym , zrea lizow a­
nym przez J. Jastrzębskiego, w y ­
konano s ław ną  kantatę o Sądzie 
Ostatecznym („A u d ite  M orta lc s " ) 
Bartłom ieja  Pękicla, (polskiego  
kompozytora, zm arłego ok. 1670 
rok u ;. Dzieło to jest napisane na 
zespół złożony z dwóch sopranów, 
2 altów , tenora i basa  z tow arzy­
szeniem zespołu altówek, w io lon ­
czeli, o rganów , oraz basu cy fro ­
wanego, zrealizowanego przez K a ­
zim ierza Sikorskiego i św iadczy o 
wysokich kw alifikacjach  technicz 
nych autora. Bogata, szczera, nie 
bana lna inw encja, ujęta w karby  
m istrzowsko opanowanego rzemio 
sła, w  połączeniu ? dużemi w alo

rami wokal nenii, charakteryzuje  
to wybitne dzieło epok i kontra- 
punktycznej. Potw ierdza ono w 
całej pełni uznanie jakiem  cieszy­
li się w  Europie ówcześni kom­
pozytorzy polscy. Zarzut pewnej 
jednostajnosci form y dzieła 
braku jasno uwydatnionych kon­
trastów  pomiędzy poszczególnemi 
częściami nie osłabia wartości te 
go odrębnego i ciekawego utworu, 
wydoby tego z prochu zapomnie­
nia przez ruch liw e Stowarzysze­
nie Daw nej Muzyki.

Doskonałe wykonanie kapitalne 
go Conccrto Grosso op 6 nr. 3 
na orkiestrę smyczkową G. F. 
D in  dla pod dyrekcją Teodora Z a ­
lewskiego potw ierdziło w  zupeł­
ności dobre w rażenie, jakie się 
odnosiło podczas słuchania p ier­
wszej połowy koncertu. W zorow e  
wykonanie gen jalnego koncertu 
in d J. S. B acha (rów nież  
pod sprężystą dyrekcją P. Z a lew ­
sk iego ) na skrzypce (doskonała  
p. E . L m iń sk a ) i oboj (bardzo  ao- 
bry  S. Śnieckowski) z towarzysze­
niem orkiestry smyczkowej, u- 
trw alilo  najlepsze mniemanie o 
niezwykle cennej i pożytecznej 
działalności zapalonych M iłośn i­
ków Daw nej Muzyki. Zarówno ich 
kw alifikacje  artystyczne, jak  i 
produktywna system atyczna p ra ­
ca w yda ły  bogate i obfito owoce.

Miko.

—  W  walce z gruźlicą. Xa Ostat­
niem .posiedzeniu Akad. Medycyny 
w Paryżu, wysunięte zostało ponowne 
zagadnienc szczepionki przeeiwgruź- 
licznej BCG. Sprawozdanie zostało 
złożone w imieniu lekarzy Aronsona 
i Danveiiberga z instytutu Henry 
Phippa w  Filadelfji, którzy stosow ali 
szczepionki w latarh od 1927 do 
1934. Z 71 dzieci, u których stwier­
dzono otwartą gruźlicę, 41 zostało 
po dokonan eni szczepieniu odesła­
nych do demów rodzinnych, jedno 
tylko dziecko zmarło na gruźlicę.

—  Z Polskiej Akademji Literatury. 
W  siedzibie Polskiej x\kademji L i­
teratury przy ul. Krakowskie Przed­
mieście 32, odbyło się wczoraj trze 
cie zebranie dyskusyjne, na którem 
dV. Wkulysłu-w Zawistowski, wygło­
sił odczyt p. t. „Elementy organiza­
cyjne w sztuce".

—  Produkcja lekarzy w  Sowie 
tach. W  tjm  roku kończy studja me­
dyczne ua uniwersytetach sowieckich 
5.500 słuchaczy.

—  Z Międzynarodowego Kongresu 
Autorów Dramatycznych. Obradują- 
cy w Sewilli Międzynarodowy Kon­
gres Antorow Dramaty rznych, w Ltó- 
ryiu biorą udział przedstawiciele 47 
krajów, przyjął m. in. następującą 
rezolucję: Autorzy, wydaleni z ich 
własnych krajów pod zarzutem prze­
stępstw natury polify cznej, będą mo­
gli być przyjmowani do tftwarzjiftw 
w krajach, do których wyemigrowali. 
Nic będą natomiast przyjmowani au­
torzy, skazani za przestępstwa o cha­
rakterze zawodowym.

—  „Harnasie" Szymanowskiego w  
Pradze Czeskiej. W  Teatrze Narodo­
wym (Nawodni Divad!o) w  Pradze 
przygotowuje się na dziś premjera 
baletu Karola Szymanowskiego 
„Harnasie". Na prcmjerę przybędzie 
prawdopodobnie autor, który prz.y 
lo.j sposobności dalb.y koncert w ra­
djo czoskosłowackiem.

—  Mary W igman w  Warszawie. 
D;.iś o godz. 8 wiecz. przy jeżdżą do 
Warszawy berlińskim pociągiem ze­
spól taneczny słynnej szkoły drez­
deńskiej Mary7 "Wigman. Mary W ig - 
man, która posiada jnż dzisiaj sła­
wę światową i jako tancerka i jako 
twórczyni najnowocześniejszej szko­
ły tanecznej, bierze osobijeic udział 
w zespołowych tnńcaoJi, jakie ujrzy­
my w Teatrze M ielkim w niedzielę- 
o godz. 12-ej w południe i w ponie­
działek wieczorem. Na program z.lo-

Lutnista BeKwark szpiegiem A IM ta
n a  d w o r z e  p o l s k i m

Polski Slow nik B iograficzny, 
który zaczęła w ydaw ać krakow- 
SKa Akadem ja Um iejętności, jest 
istną kopalnią m aloznanych w ia ­
domości. Cóż naprzykład w ięcej 
wiem y o lutniście Bekwarku, po­
nad w iersz Kochanowskiego „N ie  
każdy weźm ie po Bekw arku lut­
nię"?

W  3-cim zeszymie Polskiego Sło- 
wniKa B iograficznego  jest o tym  
Bekw arku artykulik bardzo inte­
re su jący : pseudonim  lutnisty
brzm iał w łaśc iw ie  BakfarK, zaś 
w łaśc iw e nazwisko brzm iało W a ­
lenty G re ff. Bakfark  pochodził 
z protestanckiej rodziny siedm io­
grodzkiej. Przybył on do Polski 
m ając już  za sobą sławę nadw or­
nego muzyka w ęgiersk iego króla  
Jana Zapolyi. W  r. 1549 przybył 
na dw ór Zygm unta A ugu sta  i za­
raz po pierwszym  koncercie zo­
stał pow ołany na stałe do służby  
na dworzec. Po śm ierci B arba ry  
zwiedził kilka krajów , m. in. prze­
byw ał jak iś czas na dworze księ­
cia pruskiego A lbrechta. W  roku 
1554 w raca  do Polsk i żeni sie ze 
szlachcianką litewską N arbu ttów - 
na.

Znajom ość z księciem A lb rech ­
tem doprowadziła do tego, że 
B ak fa rk  został tajnym  agentem  
tego w ładcy, donosząc mu dys­
kretnie o wszys+lrich wypadkach  
jakie dzia ły  się na dworze pol­
skim, a które m ogły być korzystne 
dla Albrechta. O tych konszach­
tach między Bakfark iem  a A l ­
brechtem w iedziano w  Polsce do­
syć długo.

a  tuli Zygm unt August, czujący  
w ielką sym patję do swojego lutni­
sty, nie daw7al im w iary . Gdy w re - 
szcie zbyt w ie le  byio dowodów  
jego szpiegowskiej działalności, 
m usiał on opuścić dw ór Zygm un­
ta Augusta, dom jego w  W iln ie

został zburzony, a on sam zbiegł 
do W iedn ia , gdzie otrzym ał sta­
nowisko na dworze M aksym ilia ­
na 11

A u tor b iog ra fii B ak farka  p rzy ­
puszcza, iż powmdem ow7ej dz ia ła l­
ności w jrw7iadow7czej muzyka były 
zbyt skromne dochody, tymczasem  
książę pruski obficie opłacał 
dostarczane mu wiadom ości. A to ­
li pamięć o nim, jako o zdrajcy, 
szybko zatarła  się, u tnvaliło  sie 
w  tradycji tylko jego  znaczenie 
jako artysty. B ak fark  nietylko był 
wirtuozem , pozostało po nim też 
kilka kompoźyeyj oryginalnych, 
świadczących o poważnym  talen­
cie

Wyprawa na wyspę KośriuszKo
p o l s k i e g o  c o ^ r d ż n i k a

Podróżnik polski dr. Stefan Ja­
rosz, który przyoył przed kilku 
tygodniam i do N ow ego  Jorku, aby  
przygotować sie do w ypraw y  nau ­
kowej na w yspy „Kościuszko", 

Zarem by* i ,AVojewódzki" u w y ­
brzeży A lask i —  objeżdża obec-

Ziemia kaszubska najbogatsza
w  p o m n i k i  p r z e d d z i e f o w o

Powiat morski, kartuski i kościer- 
ski stanowi tę część Kaszub, która 
> s t  najbogatsza w  pomniki przed- 
drtejowe, dlatego, żc.na lichej glebie 
pług oracza nie starł ich w ciągu 
wieków 7. powierzchni ziemi Ogrom­
ni kurhany7, połacie nieużytków, po­
tężne głazy narzutowe, wzdłuż brze-

r ? ! e n  un ikn ięc ia  t n m y -  

rek  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  

p ism a, p r o s im y  S zan . 

P r e n u m e r a to r ó w  o d o ­

k ła d n e  i w y r a ź n e  p o d a ­
w a n ie  a d r e s ó w

żą się tańce kobiece, które były 
gwoździem programu wielkiego £c- 
stialn tanecznego w grudniu roku 
ubiegłego w  Berlinie. Przyjazd ze­
społu Mary Wigman jest pierwszymi 
krokiem wymiany kulturalnej mię­
dzy Dreznem a Warszawą, zainicjo­
wanej przez obojiólne wizyty prezy­
dentów Warszawy i Drezna.

—  Dalsze badania nad szczepie­
niem przeciw chorobie raka Na o-
statniem posiedzeniu Francuskiej A  
kademji Umiejętności przedstawili 
prof. Besrcdka i dr. Ludwik Gross 
z Instytutu Pasteur'a w  Paryżu wy­
niki dalszych badań nad szczepie­
niem myszy przeciw chorobie raka.
7. doświadczeń wynika, że lokalne n- 
odpornlenY skóry chroni nictydko 
skórę, ale cały organizm, m. in. rów­
nież i jamę brzuszną przeciw tej cho­
robie. Odporność jest solidna i spe­
cyficzna.

gów otwartego Bałtyku, wielka ilość, 
zwłaszcza w  kartuskiem, starych gro­
dzisk, zwanych po kaszubrttu zamko- 
wiszeze, grodziszcze, w których lud­
ność okoliczna słyszy nocną porą na 
"wiosnę chrzęst broni, szczekanie 
psów i nawoływanie się ludzi, stano­
wi, że od zarania dziejów ziemia ka­
szubska obfituje iv ogromną ilość 
podań, klechd i baśni.

Co pewien czas na nieużytkach 
natrafia sic na liczne groby przed­
historyczne, w które zwłaszcza obfi­
tuje Kępa Oksyw> ka, Kępa Pucka 
pod Rzucewem, tereny pomiędzy ką­
pieliskiem Wielka W ieś —  Hallero- 
wo, a Chłapowem i przylądkiem, 
Rozrwskim. Grodziska znajdują JU  
w Chmielnie pod Kartuzami, pomię­
dzy; jeziorami Białom. n Kłodnem, 
przy Czaplach, pod Gostomiem, Su­
lęczynem i t. d. Jest również wiele 
mogił, o których Kaszubi mówią, że 
widz.ą na nich płonący ogień, co jest 
oznaka, że tam się pod ziemią pie­
niądze topią, albo jak lud mówi: że 
pieniądze sie przesuszają.

nie osiedla polskie, w  których 
w ygłasza odczyty o Polsce. D r. 
Jarosz, który prace sw e naukowe 
prowadzi pod auspicjam i Instytu­
tu Geograficznego Uniw ersytetu  
Jagielońskiego, zetknął się w  N o ­
wym  Jorku z wybitnym i uczonym ’ 
i alpinistam i am erykańskim i. N a ­
stępnie spędził kilka dni w  W a ­
szyngtonie, gdzie konferow ał z 
dyrektorem Parków  N arodow ych  
oraz gubernatorem  A lask i.

D r. Jarosz zaznaczył, że topo- 
g ra f ja  wysp „Zarem by* i „W o je ­
w ódzkiego" jest naukowo opraco­
wana. N atom iast w yspa „Kościu­
szki" jest jeszcze nieznana, zw ła ­
szcza je j wnętrzne, gdzie góry  
s ięga ją  1500 m. Dr. Jarosz zamić- 
rza wykonać szkic topograficzny  
tej wyspy, a przy te j sposobności 
p rzysługiw ać mu będzie praw o  
nadaw an ia  w łasnych nazw  szczy­
tom, jeziorom i rzekom Dyrekcja  
b iu ra  nazw geograficznych  w  de- 
partam en o f the In terior ob jaśn i­
ła dr. Jarosza, że zatw ierdza je ­
dynie nazwy osób już n ieżyją­
cych. Poza szkicem topograficz­
nymi. dr. Jarosz opracu je m orfo- 
logję, roślThność oraz ^w arunk i 
klim atyczne tych w ysp. P raw d o ­
podobnie podróżnik polski Drzybę- 
dzie na te w jrspy w  pierwszych  
dniach czerwca.

P o d r ó ż u j  
s a m o l o t e m

Ifosorsżec dy!uwSalnv
N a  czas organizowanych .Dni 

K rakow a" zostanie specjaln ie u- 
dostępnione zwiedzanie w span ia ­
łych zbiorów  Muzeum  F iz jo g ra fi­
cznego P. Ak. Um. przy ul. S ław - 
kow7skiej, którego najcenniejszym  
okazem jest, jak  wiadomo, słynny  
już na całym świeeie nosorożec 
d.yluwjalny7, wykopany przez eks­
pedycję naukową p ol. Akadem ji 
Um iejętności w  pokładach ropo- 
nośnych w  Staruni. Ze względu

na to. iż nosorożec ten jest dotąd 
jedynym  tego rodzaju okazem ną 
świeeie, a tem samem przedm io­
tem ciągłego zainteresowania n a j­
szerszych kól naukowych, należy  
oczekiwać, iż zwiedzenie Muzeum  
F iz jograficznego  P. Ak. Um. i na­
oczne oglądan ie kolosa, liczącego * 
kilkadzm siąt tysięcy lat wieku, 
stanie się dla rzesz przyjezdnych  
z kraju  i zagran icy  poważną  
atrakcją.

Na ekranach

„Mała mateczka I I

w  k m ! e  „ S t y l o w y tc

Rozgłos „Piotruoia;1 .toruje drogę 
wszystkim innym filmom Franciszki 
Gaal „Piotruś" był filmem doskona­
łym nietylko aktorsko, ale i reżyser­
sko, następne filmy zręcznie dyskon­
tują powodzenii ,.P;otmsia“ . Mając 
Franciszkę Gaal w roli głównej, nie- 
rrud.no zrobić dobn film rozrywko 
wy, byle zachować ien filmowy Ja­
dłospis, który zawsze podoba się. pu­
bliczności. A  więc: trochę sentymen­
tu, humoru przez łzy, mila melodje, 
a na tle wszystkiego historia kop­
ciuszka zwyciężającego dzięki miło­
ści na,jtr tdniejsze przeszkody.

W  „Vł cronice" Fr. Gnnl zilobsTa 
sumigo v taścicieln poważnego przed­
siębiorstwa, w „Malej mateczce" —  
zdobywa syna papy - miljonera, -Test 
fo prawdziwy vokord. Niełatwo zo­
stać narzeczona bogatego «znlnw'llv,

będąc samej biedną, jak mysz ko­
ścielna, i nosząc n » rękach miłego 
rocznego bobasa.

£ r. Gaal została przy braną mamą. 
Rznka pracy i walczy ze złym losem. 
W  tej roli, jakby7 „Piotrusia" w spód­
nicy, jest bardzo dobra i film zy- 
Skułby, gdyby stal de naprawdę hi­
storią „malej mateczki". Tymczasem 
osią akcji są miłostki symalka boga­
tej firmy i przeróżne ąui pro quo, 
prowadzące do happy er>d‘u z poca­
łunkiem i przedstawieniu papie - mi­
lionerowi za jednym zamachem i na­
rzeczonej i wnuczka.

Film reżyserował Herman Kostcr- 
litz, .reżyser ..Piotrusia", rolę tole­
rancyjnie usposobionego ojca gra 'o- 
wialny partner Ilórbigera z „W ero­
niki".

fabryka, wyprodukowały kilka fi l­
mów rewjowych. Produkcja odbywa­
ła się według dobrego modelu, ale 
ponieważ nawet i skomercjonalizo- 
wany film nie da się wsadzić w kar­
by reguł pitzcmyslowcj produkcji, 
więc „Ulica szaleństw" jest mart- 
wem, nużącem, nudnem powtarza­
ni) ni schematu „Poszukiwoczek zło­
ta".

1'lin reżyserował Lloyd Baron, re­
żyser „Wander Baru" i przeszedł 
sam -dobie —  w każdym filmie nowy 
rekord słabiz.ny. Sfo.sunwk „Ulicy 
szaleństw" do „Poszukiwacz! k zlotu" 
jest mniej więcej taki, jak ubrania

nicowanego do nowego. Wszystko 
jest, ale nie na swojem miejscu. 
Głównie role grają ci sami aklqrz.y. 
Tłem akcji są taksamo kulisy rcwji, 
a happy end również kubek w ku­
bek odbywa nię taksamo. Niepozor­
na girl zostaje przypadkowo gwiaz­
dą rewjową.

W  tej jednak niepozornej girl —  
jedyna wartość filmu. Gra ją Ruliy 
Keller, aktorka dotąd u nas niezna­
na, a mająca rzadko spotykaną pro­
stotę, szczerość i szlachetność gftsfu. 
Ruby Keller nic jest filmową pięk­
nością, ale ma 1vlo wdzięku, że mo- 
gluh\ zostać nown M ew  Pickford.

„US ca s za le ń s tw ”
w  k i n i e  „ Ś w i a t o w i d "

Nowy7 piogram „bwiatowdda" jest ] cz.onc wytwóinie „Warner Bross‘‘ i 
kopią „Poszul'waczok z.łota". Pcd.ą-I „First '■ational Film", tak, jakby

„Harmonia 1 1

w  k ! n i e  „ 5 f i n k s “
Kino „Sfinks" obejmuje spadek 

dawuiego ,;Splendidu“ i „Nilu* . 
„SplendiiT bvł kiedyś iedneni z naj­
większych kin Wnrszaww i pierwszy 
grał filmy dźwiękowe Al Johnsona. 
„N il" opierał się na publiczności ży­
dowskiej, a „Sfinks" sąciząc z pro­
gramu otwarcia chciałby też pójść tą 
tamą drogą.

„U.armonji" towarzyszy „Biro-Bi- 
dżun" reportaż z sowieckiej żydow­
skiej republik; nfilfl do|>hwnmt Amu­
ra. Reportaż ma charakter wąyiaźnie

propagandowy, pozn tem wyróżnia 
się pięknemi zdjęć and. Piękne zdię- 
cia, artystyczne komponowanie pła­
szczyzny ekranu jest też najważniej­
szym wodorem „Ilarnionji" sowiec­
kiej komed.ji ludowej. Film pod 
względem fotografiki stoi na wyso­
kim poziomie, pozatem jest mono­
tonny rozwlekły. Każda scenka jest 
wygrywana do ostateczności. Tam 
gdzie wszystko ubiega się o efekt, 
nic efektu nie osiąga. Charaktery­
styczne, żc iednak przy prostych,

skromnych środkach, możua wiele o- 
singnąe. Treść filmu ma pokazać, że 
w prowadzeniu pracy oświatowej i 
agitacyjnej na wsi właściwym sposo­

bem jest przemawianie do ludzi wsi 
językiem wsi. Harmonja jest tu sym­
bolem przeciwstawionym odezwom i 
transparentom.

9) N s s i  c h ł o p c y  m a r y n a r z e
w  k i n i e  „ F i l h a r m o n i a "

u

I  ton film pochodzi z owej fabry­
ki filmów7 nicartystycznych, przeła­
dowanych bogactwem wystawy, zbu­
dowanych jakby z ciężkich kloców. 
„M anier Bross" obok rewji iilmowej 
wziął się i do farsy. Oczywiście trud­
no spodziewać się nadzwyczajności, 
ale w każdym razie farsa wypadła 
najlepiej. Humor jest dość pospolity,

„ N i e w o l n i c e
w  k  n i e

I  znów .Warner Bross", tym razem 
w sosie egzotycznym. Gdyby jakiś 
nowobogacki chciał urządzać sobie 
wschodni salon w mieszkaniu poło- 
żonem np. na Powiślu niezawodnie 
wykazałby takie same lozumicnie t. 
zw. dni/y Wschodu, jak autorzy tego 
filmu. Na tle tradycyjnych akceso- 
rjów -polunkowo haremowych rozgry

nie wpada jednak w trywjalnoćć i 
na szczęście nie mierzy też za wyso­
ko. udaje mu się jakoś zachować 
właściwe miejsce. -Tames Cagncy, bo­
hater wesołej historyjki, zręezir.r 
wpada ciągle' z deszczu |xxl rynnę. 
J>y le ♦rozśmieszy ć pub iczność. Losy 
b'bu miMdego marynarza, który7 za­
kochał się w siostrze swego wroga ?ą 
przedstawione ży wo i zabawnie.

2 ^3I, sJ6i8y“
wa'się dramat tragicznego wampa, 
piękności z patentem, Kav Francis. 
Widzieliśmy ją niedawno w filmie, 
'dzie roln polegała tvlko na sz*yw 
nem pozowaniu do obiektywu. Tu 
treść niestety wymacała więcej.

Nadjirogram ciekawy lcjiortaż r. 
„Nowej Zclaudji", tygodnik „Pata" 

ji słaba krótkometrażówka. Z. B.


